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SrisEiidz! Niemiec zagrożeni
F a E ć s  p e s ^ m i ^ r a i y  w e  F ^ a n c i i

PARYŻ, 18. 1. (tel. w ł.). — Po t stwo francuskie przed zbytnia 
okresie optymizmu, który zwłasz­
cza po bytności min. Lavala w 
Rzymie, graniczył z entuzjaz­
mem. prasę paryską zalewa po-' 
wrotna fa la  pesymizmu zarówno 
co do stosunków francusko-nie- 
mieckich, jak i ogólnej sytuacji 
europejskiej.

Zwycięstwo niemieckie w Saa­
rze, przyjęte początkowo z wy- 
raźnem uczuciem ulgi przez pra­
sę francuską, zaczyna budzić re­
fleksje na temat zaostrzenia się 
apetytów pargermańskich, które 
w rzeczywistości nie znają żad­
nej grtnicy.

„Parts M idi“  omawiając znany 
wywiad Hitlera, wskazuje na nie­
bezpieczne zwroty w  rodzaju za­
powiedzi zniszczenia traktatu 
wersalskiego i żądań pod adre- 
esm Ligi Narodów.

B. wieloletni ambasador fran­
cuski w Berlinie p. Laurent 
ostrzega w „Journal’u“  społeczeń

wiarą w zapewnienia Hitlera i 
zapowiada zaostrzenie kampanii 
separatystycznej w A lzac ji i Lo- 
taryngji, Według przewidywań b. 
dyplomaty, Francja musi się li­
czyć, że prędzej lub później Ber­
lin wystąpi, po akcji przygoto­
wawczej, z żądaniem plebiscytu 
dla ziem oderwanych od Niemiec 
w r. 1918. Plebiscyt taki doty­
czyłby nietylko Alzacji i Lota- 
ryngji, ,ale i ziem na innych gra­
nicach.

Na dowód realności tego nie­
bezpieczeństwa „Journal“  wska­
zuje, że te właśnie ewentualność 
zapowiada p. Luther. ambasador 
niemiecki w Waszyngtonie, a w 
Gdańsku szef hitlerowców p. 
Foerster.

W  tym samym kierunku steruje 
niedwuznacznie w swych mowach 
mm. Goebbels.

W  „Action Francaise" Bain- 
vi 11 e podkreśla, że jeśli nawet o-

5.000 harcerzy zagranicznych
przybędzie do Polski latem r. b.

Jak się dowiadujemy agencja 
P ID  naczelnictwo harcerstwa 
polskiego otrzymuje wciąż nowe 
zgłoszenia delegatów zagranicz 
nych na wielki zlot harcerski, 
który odbędzie się latem r. h. w 
Spalę z okazji 25-iecia Związku 
Harcerskiego w Polsce. Ogółem 
przewidywany jest przyjazd 5.000 
harcerzy zagranicznych. 400 har­
cerzy przybyć ma ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej. Reprezentowane będa w .zyst

kie państwa słowiańskie, harce­
rze skandynawscy, francuscy, 
belgijscy, angielscy i ho'cnder- 
scy. Przybędą również harcerze 
z A fryk i i Japcnji.

W  Spalę powstanie w czasie 
zlotu prawdziwe .niaslo harcer­
skie, zajmujące kilka kilometrów 
kwadratowych. Twórca skautin­
gu, generał Baden Poveł! nie 
przybędzie na zlot, natomiast re­
prezentowany on będzie przez 
swego zastępcę.

świadczenia H itlera przyjąć za Idzi obecnie zatarg Al isynji z 
dobrą monetę, to odnoszą się one ( Włochami, który przysporzy
tylko oo Francji, a nie jpbe imują • Lidze Narodów, niemało kłopo-
z.iem innych narodów z Francją 
sprzymierzonych.

O nowej fa li pesymizmu w Pa­
ryżu świadczy wreszcie ceduła 
giełdowa, która po jeneralnej 
zwyżce wyraźnie zdradza tenden­
cje zniżkowe.

Chmury zresztą, według opir.ji 
prasy francuskiej ścielą się nie 
tylko nad Francją, ale i nad całą 
Europą. Zamiast oczekiwanej har 
monji, Europa wchodzi ponownie 
w okres powszechnego chaosu.

„Le Jour“  omawiając politykę

tu.

Chaos i konfuzja międzynaro­
dowa, kończy „Le Jour" dochodzi 
znów do szczy tu i musi odebrać 
wiarę w  szybkie wypogodzenie 
się horyzontu politycznego.

S l u b  c ó r k i
p rp j . rtG o«»evelta

W ASZYNG TO N , 18. 1. CPAT). 
Córka prezydenta Roosevelta pa-

l @ £ g i a i f i a  A W Ó C h
w  I ć c z k t m  p r o c e s i e

międzynarodową wskazuje, że Pol ni Curtis Bell, która niedawno o- 
ska. związana z polityką Niemiec trzymała rozwód, zawarła nowy' 
okazuje gotowość przystąpienia związek małżeński z Johnem 
do paktów rzymskich, lecz katego- j Bo^p&featiy z zawTod.. dz>enn 
rycznie odrzuca myśl o pakcie karzem, pracującym obccn e w 
wschodnim. Natomiast Mała En- Przemyśle filmowym 
tenta wzdraga się przed umowa­
mi rzymskiemi zanim nie będzie 
zawarty pakt wschodni.

Rumunja i Jugosławja odma­
wiają udziału w pakcie rzymskim, 
domagając się przyciągnięcia Tur 
c m  z którą są złączone Węgry u- 
zależniają swój podpis od uprzed 
niego zlikwidowania pretensyj 
Jugosłowiańskich. zw :ąz?.nyc-h z 
zamachem marsylskim.

Sowiety są niezadowolone z 
Francji, że zwleka z paktem 
wschodnim aż do przyciągnięcia 
Polski i Niemiec. Krzywią się rów 
nież na układy z Wiochami zawar 
le rzekomo bez porozumienia z 
Rosją.

W  te wszystkie rozbieżności, 
powiększające się z dnia na 
dzień, twierdzi ..Le Jour1- wTcho-

Oświadczenie p. Arciszewskiego
w  s p r e w t e  z a t a r g u  z  p .  T n o n e m

Poseł Klubu Narodowego, p. wojsko w ustach tak doświadczo­
nego polityka, jak;m jest poseł 
Thon, nie mogę nazwać inaczei, 
jak oskarżeniem fabzywem  
względnie denuncjacją mogącą 
być wyzyskaną przez wrogą nam 
propagandę zagraniczną. W  prze 
świadczeniu tem utrwala mnie 
jeszcze to, że pos. Thon pod ko­
niec oświadczenia swojego tłu­
maczy sie przytoczeniem paru 
drobnych przykładów, które ani 
w małej części nie mogą uspra­
w iedliw ić 'wysokości podanej 
przez niego sumy kilkuset m iljo­
nów, a które to przykłady w mo­
wie jego z dnia 6 listopada przy­
toczone nie były

Ponieważ zaś pos. Thon w  o- 
świadczeniu swojem użył słów 
mnie uwłaczających oraz ponie­
waż wobec p. Thona. jako rab i­
na, nie mogę reagować inaczej, 
kieruję równocześnie sprawę do 
sądu p. marszałka Sejmu.

Franciszek Arciszewski, nadsyła 
nam następujące oś w 'adczenie.

Dnia 6 listopada 1934 r. poseł 
dr. Thon powiedział z trybuny 
parlamentarnej: „Jeśli chcemy
nneć te siedemset kilkadziesiąt 
m iljonów wpro"ł przyznanych u- 
krytych kilkadziesiąt czy kilkaset 
miljonów na wojsko...".

Te słowa posła Thona określi­
łem na posiedzeniu komisji bud­
żetowej 16 stycznia 1935 r. jako 
„oskarżenie fałszywe lub denun­
cjacja wobec zagranicy".

Dnia 17 stycznia p. pos. Thon 
podał do prasy swoje oświadcze­
nie^ w którem powiedzenie moje 
nazy wa „ohydnem oszczerst­
wem".

Wobec powyższego stwierdzam 
ponownie, że ogolnikowy zarzut 
ukrycia w budżecie naszego pań­
stwa kilkuset miljonów zł. na

Jak walczy dfó#wieSstwe w K&ji
a l a  p o d t r z y m a n i a  d u c h a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o

Mimo okrutnych prześladowań i 
nieustannej propagandy bezbożnic­
twa chrześcijaństwo w Rosji sowiec­
kiej trwa i nawet, jeżeli idzie o we­
wnętrzną jego wartośi, wykazuje pe­
wien postęp. Ze skąpych notatek 
dziennikarskich wiemy, że liczne są 
wwnadki, kiedy, nie lękając się no­
wych kar i represyj, przyznają się 
otwarcie do chrześcijaństwa przez 
udział w publicznych nabożeństwach 
i manifestacjach religijnych nietylko 
ludzie starsi, którzy wiarę swą zdo­
byli w okresie przedrewolucyjnym i 
utrwalili ją  w czasie prześladowań, 
lecz także młodzież, od dzieciństwa 
wychowywana przez komun5 zra w 
duchu wrogim wszelkiej rcligji.

Jeśli tak sic dzieje, zawdzięczać to 
hależy przedewszystkiem i głównie 
wytężonej i ani na chwilę nieusta­
jącej pracj pozortałego na trudnych 
swj ch placówkach duchowieństwa. 
Co będzie jednak, kiedy tych boha­
terskich głosicieli orandy zabrak­
nie? Z dni," na dzień szeregi ich 
topnieją. Jedni giną w więzieniach i 
obozach koncentracyjnych sowiec 
kich, drudzy wymieraj i wyńeńczeni 
głodem i tmdnemi warunkami ży­
ciowi, następcj natomiast ric 
przybywają.

Zresztą, skąd-wziąć tych następ­
ców, skoro zniesiono klasztory i
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JS t-tlo w in  [i
razem  z dodatkiem

„ P R O S T O  2  M O S T U
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a  ponadto z dodatkiem m iesięcz­
nym 200 stron druku 'pow ieści H. 

Sienkiew icza

3  z f i .  «3 > 0  f § i \

z dostawą do domu w Warszawie 
i na prowincji

szkoły wyznaniowe, a jedyne ofi­
cjalnie istniejące sęminarjurn pra­
wosławne w Moskwie nio ma ucz­
niów dla tej prostej przyczyny, żo 
nie wolno im mieszkać w Moskwie? 
Niemożliwe jest również prywatne 
uczenie się j tcologji c.ioćby z, tego 
względu, że w całej Rosji niema wy­
dawcy, który się odważył drukować 
dzieła religijno, a gdyby się nawet 
taki znalazł, papiernic odmówiłyby 
mu napewno 'papieru...

Z drugiej strony sprawowanie 
duszpasterstwa pociąga za sobą. w 
Rosji obecnej tyle przykrości i tuc- 
bozpieczeństwa, że tylko ludzie ob­
darzeni wy-oka doza Ha.aPzapa.veia 
mogą się jemu poświęcić. \Yystar- 
czy, aby w puszce ofiar aa cele Ko­
ścioła znalazło się kilka pieniążków 
srebrnych, by zbierający o fi iw  ka­
jdan oskarżony został o zakazane 
zbieranie drogocennych metali, wy­
starczy, aby w zakrystji zebrałoMię 
kilka osób .jednocześnie, chociażby w 
sprawie nabożeństw lub innych prak­
tyk religijnych, by GPU oskarżt lo 
kapłana o niedozwolone zebrania an- 
tyrewolucyjne, najczęściej jednak 
wystarczy gołosłowne chociażby o- 
skarżcnic o antypaństwową agitację, 
aby zesłać Bogu ducha winnego 
duszpasterza na wyspy Sołowieckie.

Dowodów przeprowadzenia prawdy 
nawet na to nie potrzeba. W  tak 
trudnych warunkach więcej wytrwa­
łości niż prawosławni wykazuje du­
chowieństwo katolickie przez swój 
celibat mniej niż tamci związane z 
życiem przecie! nego obywatela i 
mniej od (rosk powszednich zależne. 
Praca duszpasterska w Rosji jest 
bowiem typową, pracą misjonarzy, w 
warunkach częstokroć dużo gorszych 
niż wśród ludów niecywilizowanych 
i barbarzyńskich. Misjonarz pracują 
c\ w Rosji musi nadto posiadać przy-

.otowanie specjalne, obliczone'na to^j- 
żc w duszach ludu rosyjskiego oi 
bizymie spusto.-zenie poczynił ate- 
iznt • 'szerzony przez rząd kommii- 
styczm. Musi 011 gruntownie znać 
teorję komunizmu i nteizm-u. potra­
fić przy ponw-y nowoczesnych nau­
kowych argumentów zbijać ich ar­
gumenty, mieć doskonalą znajomoś' 
Ił-os.ji współczesnej.

Rozumieją to dobrze protestanci e- 1 
raz baptyści w tym wbaśnie kiemuk. | 
przygotowiijaer misjonarzy dla Ro­
sji.' ~ ' ’ (K A P ). |

ŁÓDŹ. 18. 1. (Tel. w ł.). W  pią­
tym dniu procesu narodowców' 
łódzkich w dalszym ciągu prze­
słuchiwano świadków'.

Jako pierwszy zeznaje ks. W y­
rzykowski. proboszcz Katedry 
łódzkiej. Świadek ustalił, że w 
dniu 3 maja rano przyszedł do 
niego do zakrystji jeden z kom i­
sarzy, który prosił go o uspokoję 
nie ludzi, znajdujących się przed 
kościołem. Zgromadzeni przed 
świątynią oświadczyli ks. W yrzy­
kowskiemu, że nie mogą wejść do 
kościoła, ponieważ nie wpuszcza 
ich policja. Wówczas ipterwenjo 
wał osobiście sam ks. Wyrzykow ­
ski. Wszyscy weszli do kościoła, 
z wyjątkiem około 12 osób, któ 
re pozostały w krużganku, lecz 
ludzie ci zachowywali się całkowi 
cie spokojnie i nikt nikomu nie 
przeszkadzali.

Próbny Dociąg błyskawiczny
n a  8In|i W a r s z a w a — Ł t i t i ź

Władze kolejowe przeproyyadzi- przestrzeń Warszawa —  Łódź w

Dalej zeznaje sekretarz zarzą­
du okręgowego Str. Narodowego, 
Feliks Gęgalski. Świadek cha­
rakteryzuje stosunek władz do

k i w f a n ó w
Stronnictwo było ustawicznie 
szykanowane przez policję, że 
kilkadziesiąt zebrań Stronnictwa 
zostało rozwiązanych oraz w cią­
gu roku zamkniętych było 3 lo­
kali poszczególnych kół.

Wkońcu zeznają członkowie 
Stronnictwa: Koperski, Pav7li-
eki i Adamiec, którzy zgodnie u- 
stalają, że władze Str. Narodo- 
wegc po otrzymatóu depeszę z 
Min. Sprawr Wewnętrznych, z 1- 
braniającej na urządzenie po­
chodu, kategorycznie zabroniły 
wzięcia udziału w  pochodzie. 
Następnie świadkowie ci zezna­
ją. że dziesiątki i setki (tajna 
organizacja) nie istniały, nato­
miast cała struktura Str. Naro­
dowego była jawna. i

Na tem rozprawę ô  godz. 17 
przerwano i odroczono do dziś do

Stronnictwa. Stwieidza on, że godz. 9 rano.

rrześw drawałe brzuch bratowej
bo... nia mooła oatneć, jak męczy

ły w b. tygodriu. próby z pocią­
giem błyskawicznym na lin ji War 
szawa —  Łódź. Rociąg ten składa 
się tj !ko z awóch wagonów osobo 
wyc n i wagonu bagażowego Po 
ciąg błyskawiczny przebywałby

czasie o 45— 50 minut krótszym, 
niż zwykłe pociągi pośpieszne. Ist 
nieją projektj uruchamiania ta­
kich pociągów błyskawicznych wT 
razie zepsucia się wagonu moto­
rowego „Lux - Torpeda".

W a ts z iw i oszczędza
Wkłady oszczędnościowe Komu­

nalnej Kasy Oszczędnościowej m. st. 
Warszawy wzrosły w r. 1931 w sto­
sunku do roku 1933 o 13 miljonów 
zł., lokaty na rachunkach bieżących 
o i i pół milj., razom więc o 20 i pół 
niil.j. Stan wkładów oszczędnościo­
wych na dzień 331-go grudnia 1934 
osiągnął 68,8 milj. zł., zaś rachun­
ki bieżące B),G unlj. Książeczek w 
obiegu znajdowało się 77.760, żyli 

każdy piętnasty mieszkaniec War­
szawy posiada książeczko o.wzrdno- 
salową K. K. O.

K t m i r d i a  n a d  k o m o r n i k a m i
Ksutelarie rewidowane co Hw srtał •

Jak się dowiaduje agencja PID  du. Począwszy od b. m. dokładne
wrprow’adzone zostały na terenie 
Warszawy nowe zasady kontroli 
kancelaryj komorników. Dotąd 
kontrola taka przeprowadzana by 
la jeden, dwra razy do roku, przez 
sędziów grodzkich specjalnie de- 
iegov'anych przez Prezydjum Są-

rewizje gospodarki komorników, 
dokonywane będą regularnie co 
kwartał. W  razie dostrzeżenia ja ­
kichkolwiek uchybień w gospodar 
ce pieniężnej, komornicy zawiesza 
ni będą w czynnościach.

W ILNO , 18 1. —  W gminie 
smorgońskiej zanotowano mor­
derstwo t. zw. z litości Dokona­
ła go Weronika Jarocka na oso­
bie bratowej Magdaleny.

Po gwałtownej sprzeczce im 
petyczna niewiasta chwyciła w 
pewnym, momencie odważnik i 
kilka razy uderzyła, nim Magda­
lenę po głowie, a gdy ta dpadta 
na ziemię, .wówczas Weronika po 
chwyciła duży świder i wbiła go 
w brzuch bratowej. Magdalenę 
Jarocką przewieziono w  stanie 
groźnym do przychodni sejmiko­
wej w Smorgoniach, gdzie wsku­
tek prześwidrowrania wkrótce 
zmarła

Morderczynię, Weronikę Jaroc 
ką, aresztowano. W  czasie prze­
słuchania oświadczyła, że popeł- 
n la morderstwo, ale tylko z lito­
ści. Kiedy bowiem uderzyła od 
ważnikiem bratową w głowę i w i­
działa, jak się w ije  w 'boleściach, 
żal sie je j zrobiło rannej. Żeby 
więc skrócić je j męczarnię, chwy­
ciła świder i dobiła nim ofiarę, 
bo nie mogła patrzeć na je j móki 

Charaktery styczne są zeznania 
świadków7 tej ohydnej sceny, któ­
rzy twieidzą, że Weron.ka Jaroc­
ka jest znana z bardzo łagodne­
go charakteru i zaw7sze okazywa­
ła e obce biedoty uczucie litości.

Niebywałe metody akwizycji
oszukałkzegozrzeszenia ofic. rezerwy

Ii Sądzie okręgowym zakończył inkasenci i akwizytorzy wysyłani 
i ię  proces oszukańczego Zrzeszę- przez Sobolewskiego, skarbnika 
nia Oficerów7 Inwandów, które u- całej imprezy, bez ogródek ozna-

ProieStg d s a fiw  s zk s ln s i
zostsł już przez rząd uzgodniony

Projek* ustawy7 o t. zw. dani-1 lub dzierżawca budynku. Za opla 
nie szkolnej, mającej przyn ieść! tę daniny szkolnej odpowiadają 
rocznic 18 miljonów zł. został już 
ostatecznie uzgodniony przez 
władze rządowe i będzie w naj­
bliższym czasiu wniesiony do Sej

Projekt opiera się w całości na 
tych samych zasadach, 0 których 
donosiliśmy już przed dwoma ty­
godniami —- to znaczy, że plan 
wypracowany przez Ministerstwo 
Skarbu, ze wszystkiemi jego wa­
dami, został w całości zatw ier­
dzony.

Jako nowy szczegół, którego 
dotąd nie podawano, w.n-to przy­
toczyć, iż od lokali n.ezamicszka- 
nyc-h opłaca daninę właściciel

tworzone zostało przez kilku spryt 
nych kombinatorów dla wyłudze­
nia datków rzekomo na cele porno 
cy dla inw7alidów.

Zbadani świadkowie, rekrutują­
cy się z  osób, które padły ofiarą 
oszustów, złożyli nader kempromi 
tuiące zeznania dla oskarżonych. 
Niejednokrotnie zdawało się, iż

czali sumę, jaką ofiarodawca m;ał 
złożyć. Bardzo często takie posta­
wienie sprawy powodowało śmie­
szne incydenty między akwizyto­
rem a nagabywanym o ofiarę

Dzisiaj w godzinach porannych 
zapadnie wyrok w tej wyrafino­
wanej aferze.

Proceder SzeJtana
Ś m i e r ć  n ę d z a r z y  ź r ó d ł e m  d o c h o d u

Niezwykły proceder oprawiał Pa­
weł bze.jtan, prac ownik zakłada po- 
grzenowego w7 "Warszawie. Żałobnik 

solidarnń z lokatoiem głodnym trmJnił zbieraniem inforrracyi po 
zamieszkali z nim stale w lokalu: I szpitalach, kto umierał i był chowa- 
małżonek, krewni i rodzeństwm. | ny na k0sZt miasta. Szcjtan zgłaszał

Z a ó r t  kapusty w beczce
z n a l e z k r n o  35 k g .  j e d w a b i u

CZĘSTOCHOWA. 18.1. Sąd ska- morze między słoniną i mąką na
zał gospodarza Józefa Radlaka z 
Przystajni oraz jego wspólników: 
ITamelę i Małezaka, po 51.000 . zł. 
grzywny z zamianą na 102 dni aresz­
tu za trudnienie się przemytem 
Kiedj w swoim czasie straż gra­
niczna i policja przeprowadziły n 
Radlaka rewizję, natrafiono w ko-

beezkę z kapustą, która posiadała 
podwójne dno. Klcćly, dno beczk> ro­
zebrano z beczki, zamiast kapusty, 
w_> leciało 35 kg. pięknego jedwabiu, 
przeznaczonego na parasolki dam 
skie. M sądził Radlak tłumaczył, że 
beczko tę podrzucili mu w pewną 
burzliwą noc jacyś nieznani kupny.

się następnie do TTbczpieezalni Spo­
łecznej i przedstawiwszy się za wy­
słannika zakładu pogrzebowego, bad" 
krewnego zmarłego, prosił o zwrot 
kosztów pogrzebu.

W  szpitalu św. Ducha zmarła nie­
jaka Mar ja Prawdziwa. Była onz 
sierotą ■ pogrzeb odbył się na koszt 
gminy warszawskiej. Idąc utartym 
„uż szlakiem po pewnym czasie do 
Ubeznieczaln' zgłosił się Bzejtan i 
przedstaw71 zaświadczenie zakładu 
pogrzebowego, prosząc o zwrot wy­
datków. Zaświadczenie wydało się 
podejrzane i po bkżazezn zbad&nti 
dokumentu okazało wę fałszywe.

Żałobnika aresztowano i stawiono 
jirzed sądem. Szcitan nrzyznał się do 
winy i otrzymał półtora roku wię­
zienia za-oszustwo.
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